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Miesięcznie 
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie
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. 17-60 
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Rokowania w Brześciu litewskim.
Wiedeń. Tutejsze dobrze poinformowane 

koła otrzymały wiadomość, iż n i e o b o w ią- 
ż u j ą c e  r o k o w a n i a  wstępne z delega
c ją  ukraińską .mają przebieg bardzo pomyśl
ny. Rokowania z r o s y j s k i m i  p r z e d 
s t a w i c i e l a m i  j u ż  s i ę  r o z p o c z ę -  
ł y. O stronie merytorycznej rokowań nic 
jeszcze dotąd nie wiadomo.

M m  II
liouerdain. Amerykańscy sprawozdawcy

dz.cunikow angielsidoh dowiadują się, że 
Wiison opracował program warunków poko
jowych koaiieyi, jako odpowiedź na rosyj
skie wezwanie przystąpienia do .rokowań po
kojowy ch. Program, ten z rozmaitemi zmia
nami, będzie prawdopodobnie stanowił pod- 
Łńawę no wypornej tieJdaraeyi mocarstw koa
licyjnych. Li a u s i n g zakomunikował na
stępujące żądania Wilsona:

i)  Odstąpienie Aizacyi i Lotaryngii.
~) Ocis-tąpienic Trydentu i Tryestu.

, o) Przywrócenie Belgii, Serbii, Czarnogóry 
i luj ar unii,

Vvy parcie Turcy i z Europy. 
'Wynagrodzenie wszystkich szkód, 

£\v mszczą tych, które zostały wyrządzone 
zakpienia.

G) Zapewnienie, że żaden z dawnych ob
szarów : Zwyi. uznany za niezawisły, nie do
stanie się pod Wj>ły\v czwórprzymierza.

Natomiast koniieya jest gotowa wynagro
dzić Ziząd^ue przijz nią szkody, oddać ko
lom e niemieckie, a kwestye, odnoszące się 
do oinpcmwit natury finansowej i teryto- 
iryałńęj poddać rod^ dyskusję.

l i i i » t e k
Boriia. Z Zurycuu donoszą do „Deutsche 

Taggsze&iaag^i Ukraińskie tuuro 
donosi z Kijowa: Eząd L e n i n a  zgodził się 
na odział Ukraińców w rokowaniach poko
jowych w Brześcia Litewskim, Delegaci wrę
czyli następującą notę: Ukraińcy żądają po
koju powszechnego między wszystkiemi pań
stwami, prowadzącymi wojnę i zupełnej au

tonom ii oraz samodzielności dla wszystkich 
narodów. Nadto uznania zasady „bez kon- 
trybucyi i odszkodowań44, wreszcie uznania 
niezawisłości r e p u b l i k i  u k r a i ń s k i e j  
z własnym rządem, wojskiem i reprezentar 
oyą dyplomatyczną. Pokój musi być zawar
ty przez przedstawicieli wszystkich rosyj
skich republik związku rosyjskiego.

Plany handlowe Rosyi.
Berlin. Ze Sztokholmu donoszą do „Frank

furter Ztg44: „Nowaja 2iźń“ ogłasza dekret 
komisarza ludowego, Lunaczarskiego, w 
sprawie przyszłej rosyjskiej polityki handlo
wej. Zamierzone jest —  według niego —-  
ofiarowanie a m e r y k a ń s k i m  p r z e m y 
s ł o w c o m  eksploatowania przez 1 a t d z ie- 
s i ę ć naturalnych skarbówRosyi, zaco A- 
m e r y  k a użyczyć ma Rosyi wielkiej poży
czki. R o s y j s k i  h a n d e l  z zagranicą ma 
się stać m o n o p o l e m  p a ń s t w o w y m .  
Szwecya ofiarowała już na tej. podstawie 
Rosyi swoje dostawy. Prasa mieszczańska 
podnosi protesty przeciw temu dekretowi i 
zapytuje, dlaczego kapitaliści zagraniczni 

mają wyzyskiwać naturalne skarby Rosyi, 
podczas gdy kapitalistom rosyjskim jest to 
wzbronione.

KOPENHAGA CZY HAGA.
Kopenhaga, z  Petersburga donoszą, że 

bolszewicy nie domagają się już, by rokowa
nia pokojowe odbywano w S z t o k h o l -  

ni i e, lecz zgodziliby się na, jakieś inne neu
tralne miasto, naprzykład ‘ K o p e n h a g ę  
lub H a g ę ,

Francya uznaje republikę fińską.
Paryż. B. kor. „Temps44 donosi, że rząd 

francuski uznał prawnie i faktycznie fińską 
republikę.

Wszystkie te, tak skromne nabytki t. zw. 
n o w e j  o r y e n t a c y i ,  odnośnie do rów
nouprawnienia stronnictw i organizacji go
spodarczych mają być cofdięte. „ P r e c z  z 
s o  c y  a 1 n ą  d e m o k r a e y ą 14 —  oto ha
sło dnia. A  raczej „ H e j ż e  na  s o c y a l n * ą  
d e m o k r a c y ę 44. Likwidacya spadku po 
Bethmannie Holłwegu, do której wszech- 

niemcy całą siłą pary dążą, jest zarazem li- 
kwidacyą 4. sierpnia 1914 (w którym to dniu 
proklamowano zawieszenie walk partyj
nych). Likwidacya ta daje wrszechniemcom 
możność rozprawienia się tak z wrogiem „ze
wnętrznym44, jak i „'wewnętrznym44.

Albo Ludendorff albo Kuhlmann.
Beiiin. „Tagesztg44 oświadcza, że Niemcy 

stoją przed p r z e s i l e n i e m  p a ń s t  w o- 
w e m i 1 u d o w e m. Jest to tylko jednaj 
a l b o  L u i d e n d o r f f ,  a l b o  Ki i hł y 
m a n n.

ZAPASY W ROSYI.
Wiedeń. (Telefonem). Jak z Amsterdamu 

donoszą „Aftonbladet44 obrachowuje, że w 
Rosyi znajduje się jeszcze bardzo wiele środ
ków ' żywności. Włościanie zjadają obecnie 
zboże z roku 1915 roku, zaś zbiory dwu o- 
statnich lat nie są jeszcze naruszone.

Z powrotem.
(Z Krakowa do Flandryi. XXII.)

i na wypowiedzieli się już za cezaryzmem, a 
imperyalizmu wcale się nie wyrzekają, bo 
imperyalizm to eksport, eksport to rozkwit 
przemysłu, rozkwit przemysłu to wzboga-

Berłin powrotny. — Odetchnięcie. — Czy przcnńa- * ce^ e -[̂ raJu \ pod wy ższenie Stopy życiowej 
na? — Niemiiecka demokiacya. — Dawną drogą. ■— , roDOtniKa. A  „partya ojczysta , której 
Przez ścianę. — Czemu? — Bez obłudy. — Prze- j wzrost nie może ulegać zaprzeczeniu, sieje 
fasonowanie^i jego prorocy  ̂ Kaźdy  ̂sobj^ w cajy naród aneksyonizm i religię siły.

* « *
Mówimy tylko o chwili obecnej, zwłaszcza

Uznanie. — Podwójne Niemcy. — Lżejsze życie. — 
Nadzieja.

Berlin, z którym zetknęliśmy się w dro-
fce  powrotnej S g g ?
Bogumina, byi tylko »  powir temsamem ‘ n  p j^ en iem  nłedaLem , położeniem 
miastem, które opuściliśmy przed dwoma ty- J -
godniami. W zetknięciu z temi sam-emi oso
bami, co poprzednio, odczuwało się różnicę 
nastroju prawię namacalną. Spadły z oczu 
szaro okulary, przez które patrzono w przy
szłość, zjawiły sio różowe. Zamiast depre
s ji —  otucha, zamiast,, skromnej nadziei: 
nie damy sitó PdkóraćB^ihuczite: zwycięży-

lę...! Pod tym względem wszelkie iluzyę 
wydają się dzisiaj naiwnością. Z wojny zwy
cięskiej, chociażby tylko w formie niepoko* 
nania, Niemcy powinny wyjść bardziej „pru
skie44, niż kiedykolwiek. Skończyła się da* 
wno epoka Weimaru, epoka pięknoduchów, 
filozofów, poetów, dworów medycejskich, 

snów o obywatelstwie światowem i o skrom
nym obiedzie przy wysokiej kulturze. Przy
szedł czas Potsda-mu, czas nacyonalizmu, po
słuchu, pełnych kas i przeświadczenia, żo to 
jest kultura, którą świat z rąk niemieckich 
przyjąć powinien. Na dnie duszy każdego w 
duchu państwowym wychowanego Niemca

ktowaniu Belgii, o „przyłączeniu44 Litwy i
.Kpriandyi,. p,._zabraniu Irancyl zagłębia Nieraz rzucają Niemcy pytanie:~czc

D e l e g  c y e  i I z b a p o s t ó w .

t W l w
Berlin. „Vorwarts‘4 zamieszcza alarmują

cy artykuł, jakoby były w toku dążenia, 
zmierzające do zjednoczenia stronnictw mie
szczańskich pod obecnym rządem, lub, je
szcze lepiej, pod jakimś nowym rządem, 
^przeciw socyalnyrn demokratom, a następ
nie zorganizowanie przeciw socyalistom na
gonkę w myśl iiiteneyj rea1ócyoni.stów i ane- 
^syonistów. —- „Vorw-trts“  pisze:
rza8 hwały SeJmu Rzes:zy i oświadczenia 
kiem We ?a l)oko-iC!lb mają się stać strzęp- 
iekt r?fapieru* Podobily los ma spotkać pro- 

efonny wyborczej do Sejmu pruskiego.

vv iOiien. dzienniki wiedeńskie donoszą, iż 
planowane na d. 15. bm. zwołanie Izby po 
siów -nio nastąpi. Wczoraj odbyła się konie- 
lęncyar -j.2.oy j ę̂&iow ciiii v̂ iO'oS<i z
wodnicząćym deiegacyi Hauserem, na któ
rej dr Gioss oświadczył, iż według jego za
patrywania ueiegacye ni ety lk o pod wzglę
dem formalnym, lecz również rzeczowym 

mają pierwszeństwo przed Izbą posłów, al
bowiem stanowią w sprawie pokoju jedyne 

fo tum, zwłaszcza ko misy a 
spraw zagranicznych dełegacyi.

Hr. Ozorami jest gotów bezpośrednio po 
pow rocie z Brześcia Litewskiego zdać w de- 
legacyach sprawę z przebiegu rokowań. 
Zwołanie i obrady komisyi spraw zagrani
cznych w terminie wcześniejszym, byłoby 
bezcelowem. #

I z b a  p o s ł ó w  zebrałaby się dopiero 
p o d  k o n i e c  m i e s i ą c a .

Ograniczenie ruchu kolejowego.
Wiedeń. Odnośnie do mających nastąpić 

zmian w ruchu osobowym na kolejach, do
stały się do wiadomości publicznej wiado
mości niepocieszające, mogące zaniepokoić 
ludność bez żadnej podstawy. Przedewsizyst- 
kiem należy stwierdzić, że w styczniu, w 
każdym razie jednak nie przed 15. stycznia, 
zostanie wprowadzony n o w y  r o z k ł a d  
j a z d y  na kolejach austryackich zarówno 
państwowych, jak i prywatnych. Liczba po
ciągów osobowych nie zostanie w gruncie 
rzeczy zmniejszona, przynajmniej na liniach 
głównych. Tylko czas jazdy pociągów bę
dzie przedłużony, ażeby pociągi mogły 
znieść większe obciążenie, skutkiem czego 
jednak większa liczba podróżnych będzie 

mogła być przewieziona. Przestanki, o ile 
są dotychczas niewystarczające, będą prze
dłużone, a połączenia ulepszone. Wprowa
dzenie nowego programu jazdy będzie w po
rę ogłoszone^ w dziennikach. Ograniczenie 
ruchu na miejskiej kolei wiedeńskiej nie jest 
zamierzone.

„FREMDENBLATT" A CZESI.
Wiedeń. Wiedeński „Fremdenblatt44, u- 

ch-odzący dotąd za organ półofieyalny, o- 
głasza artykuł o olbrzymiej interpelacyi 83 
posłów niemieckich^ w sprawie stanowiska 
Czechow w obecnej wojnie światowej tak 
pod względem militarnym, jak i finansowym 
oraz żywnościowo - politycznym. Artykuł 
„Fremdenblattuu jest pewnego rodzaju sen- 
sacyą poUfcyczno-wewnętrzną, zwłaszcza, że 
dziennik ten wyraża zarazem życzenie, aby 
„interpelacya ta była dostępną także dla 
szersżych sfer4-’ i występuje całkiem jawnie 
i ostro przeciw poprzednim rządom austrya- 
ckim, podnosząc zwłaszcza, że pod pewnym 
względem stanowisko Czechówr jest nietyiko 
rezultatem ich własnych celów, lecz także 
następstwem ^ustryackiej polityki rządu, w 
ckresie, sięgającym na lata wstecz przed 
wybuchem wojny. W wiedeńskich io łach  

politycznych, w których artykuł ten wzbu
dził prawdziwą scnsaeyę, nie jest jeszcze 
“Tiadomem, czy artykuł ten ma oznaczać 
zmianę tv polityce rządu, czy też zmianę do

tychczasowego charakteru „Frcmdenblat- 
tu44.

bi.>ręcz, zamykająca Niemcy w* angielskiej 
beczce. Już wówczas, pierwszego grubera, 
mówiło sięcze kuycy i inżynierowie jadą do 
Petersburgu, że wkrótce potoczą się ku gra
nicy wagony z żywnością i surowcem. S ja- 
kiemikoiwićk „żądaniami44 Rosyi, z tnuluo- 
ściami w rokowaniach nikt się nie lic:wył, 
chyba dla pewnej urzyzwckcśdi padło- od 
czasu do czasu jakieś „jeżeli44, łub „gdy tył- _ 
koĄ Miało się wrażenie, iż Berlin zna swoich"'! 
ludzi po tamtej stronie i ocenia ich i: i. . J-&I& 
na to zaslugu ią. Przeniknięcie ekonomiczne , , . - .
na Wschód, wielka ofenaywa na Zaelvo- i w gdy raiisiwo p w o.a : sta-
dzie —  oto były dwie nadzieje, któro snuły' WJ|15?J31y op-^r caicrnu sv, iaiir i w\ .-.-ziwmy 
się w powietrzu poiitvcznem jak neźw iaay. , . ,  ,
ozon. Słońce świeciło "jaśniej, świat był pię-! ^-ektorzy przenoszą chwilę

Po co w takim razie : 
naród od pół wieku w szkole nie- ■. 
'o co wrajanoby run urzędową 
n prze kona nic, żo losy Euiopy j 
v iCikicgo zijjjioif.a.i.y do tego ce- j . 

było złączenie Nieifsiec przez B is-; ; 
.. rosy Snkda mu,.z;- potoczyć się1; 

nu jaki perze z Nienicw będą 
kuli pal

"szary,

Czyż ó
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i\icmciecn, oo meni-foyi-opy i
uzic, ze uueii i-otsuainu przeiiumąi ja 
żay arom powieuza od ii:uŁy&u po oa- 

słiru-chy44 na i warsKic. Uupjor, z janim sproiy nały się

iyca 
v..er
ra 

tę
H I P P ' 0- " " ’ " ‘  jczas powojenny, w okres dalszy, gdy eko-, g^osy, umaemai jeduaK iiiuzno&ć w przeKO-

Dziś wiemy już, ile -z tych oczekiwań się noniiczne następstwa w-ojny dadzą się od-jaajuu, że tamci ma ją za sooą większość i ro 
ściło. Ale chociażby wszystkie były pry-i^z^® krajowi wyczeipanemu finansowo, a olbrzymią, zo w Nmniczecn uzisiejszycii za-ziścifo

My 
skim
Niemców —   A- ..............   — , . ,
na „siłę piBot-rwania" uługoby nie pom eba się, jaką preemysł niemiecki po
wydawać- Zapomniano o jednem jaju na s'®^a * wykoraysta, aby dać zarobek 
tydzień, o drożyżnie, o kartkach mięsnych, milionom rąk, które go będą potrzebowały.
Takie dni krzepią.

Takie dni wydobywają też
|A dyscyplina, którą rządzący ściągają rzą- 

na wierzch! dxonycb’ spełni i w najcięższych warunkach
wszystkie myśli, które drzemały pod pop i o-1 sw0Je zo danie, jeżeli zajdz.e potrzeba i jeżeli 
łom długich i smutnych lat piętrzym yw a-! tr0'ski codzienne zaczną trochę przytłumiać 
nia. Nie brak i w Polsce umysłów,’ które! zadowolenie ze siebie: me  ̂ daliśmy się!
patrzą na Niemcy, jako na państwo przez! Wszelkie zresztą praypuszc-zenia, jakie snuć- 
pryzmat własnej miękkości i gotowe przy-! mpżna, mają wagę tylko o tyle, o  ̂ ile 
puścić, że przekształca się, że wspomnienie! I)Jcrwia-stKi ich dauzą się odszukać dzisiaj 
tego, co znosiły, wydobędzie na wierzch |w du*zy  zbiorowej Niemiec. Dusza ta była 
pierwiastki, dotąd przygłuszane myślą o po- clmwaną. w pewmyeh zasadach, które ją 
tędze i wolą przemocy. Życzyć sobie teg o ! pczemkąiy i kształtowały. I tak, jak woda 
powinien każdy dobry Europejczyk, lcezj*4}ływa zawsze w dół, nie w górę, tak logi- 
trzeba nieco romantyki, aby w to uwierzyć. ka ka«e wnioskować, że gdyby Niemcy wy-
Czy nie logiczniej przypuszczać, żo jiaństwo, 
które dzięld swej sile nie dało się pokonać, 
będzie tę siłę czciło jeszcze czołobitniej niż. 
przed tein i że w niej będzie widziało Boga. 
rzeczy ziemskich? Skąd myśl, iż „wejdzie 
w siebie44, ba, „ukorzy się we w nęt-r/aiie4* za
miast ze swego Sukcesu wywnioskować, że 
moc jest jedynym argumentem, a siła je- 
dynem prawem? Nawraca się z drogi jeśli 
zaprowadziła nad przepaść. Jeżeii dowiodła 
do celu, idzie się nią dalej.

Wszelkie demokratyzacye, wszelkie prze
miany duchowe, o których wnioskuje się z 
paru rozmów z „człowiekiem z ludu” , urzę
dnikiem prywatnym, kupcem, czy rolnikiem 
podmiejskim, to wyobrażenia, których treść 
istotna zawsze musi być brana pod kątem 
ustosunkowania siły społeczeństwa niemie
ckiego i siły rządzącej Niemcami. Bo są to 
dwa motory —  jak dzisiaj —  odrębne. Nie 
jest wykluczone, że niejeden Niemiec prze
myślał głębiej dzisiejszą katastrofę i że po
wodów jej dopatruje się nietylko w bezgra
nicznej złości nieprzyjaciół. Ale konsekwen
c je  polityczne nie on będzie wyciągał, lecz 
ci, którzy Niemcami rządzą, i którzy wdro
żyli naród do karności, do zupełnego podda
wania się woli idącej z góry.

Jeżeli zaś kto pragnąłby roztkliwiać się 
nad de-mokratyzacyą, która po Niemczech 
wieje, to przeczytanie dziesięciu pism dzie
sięciu różnych obozówT przekona go, że nie
miecka demokracy a ma być już wr założeniu 
zupełnie odmienną od wszelkiej innej, a już 
do domokracyi zachodniej w niezem podo
bną być nie może. Zachód jest w pojęciu 
przeciętnego Niemca krajem niewoli* gdzie 
„kliki plutokratyczne44 uciskają lud lielo- 
tów. Ameryka jeśt 'więzieniem, Francya do
mem poprawy, wolność prawdziwą znają 
tylko Niemcy. Bocyaliści niezawiśli, którzy 
mają inne wyobrażenia, są dzisiaj w mniej
szości i to słabej. Socyaliści p. Scheideman-

miiiane w ty cii zapisnacii: „Am ueutscnen 
\Yesen rnuss aie Weń genesen!44

Nieszczerością bytouy riiuwić, że my, Bo
lący, różnimy się od reszty świata tein, iż 
z państwem niemieckiem sympatyzujemy. 
Bo doświadczeniach politycznych ostatniej 
doby byłoby to może cna samych Niemców 
a zwłaszcza dia północnych obiuanem i nie* 
wiarygocDiiem, ;^mbar<lziej, że wiem z nich 
samy ca, uczuć swych dia nas nie kryje. Sym
patie i antypatye nie usuną jednak faktu, 
że dwa narody, które mają stykać sic zo 
sobą, jako lokatorzy kamienicy, zwanej Eu
ropą, muszą ut^ymywać stosunki sąsiedz
kie i to wszechstronne.

Przyszła koimmikacya polityczna ułoży 
się oczywiście pod dyktatem wzajemnych 
konieczności, równie jak gospodarcza. Ka
żdy z nas wie, że mieszkając naprzeciw ko
szar nie będziemy patrzyli na szpalery, ani 
na wodotryski, D r a n g  l i a c h  O s t e n 
jest prądem tęgim, że, jednem słowem, życic 
nic jest idyllą, a już życie polityczne z pe
wnością. Zo-staje wszelako świat cywilizacji 
i kultury. Tutaj zaś trzeba będzie nieco ener
gii, aby uporać się z czcicielami potęgi, któ
rzy głoszą, że dostąpimy zbawienia o tyle,

ile przefasonujen?y się możliwie na spo
sób niemiecki. Proroków takich mamy nie
tylko po tamtej stronie, gdzie głoszą uni
wersalną adaptacyę świata do niemieckiej 
normy. U nas także słychać westchnienia, 
aby co rychlej nadszedł moment, w którym 
przeniknie nas niemiecka kultura —  praw
da, że na tym poziomie rozumowania i na
dziei za symbol kultury mvaża się najczę
ściej czyste chodniki, dobre wodociągi, du
żo tablic z zakazami i bardzo surowego żan
darma.

Otóż można mieć cały szacunek dla po
słuchu, obowiązkowości, skrupulatności,, dla 
wszystkiego, co jest pruskim „Brillem44 fi
zycznym i duchowym, a jednak nie wierzyć, 
aby p rzek alkowa nie tych wszystkich niewą
tpliwych i wielkich -cnót w ich niemieckim 
kształcie dało nam, właśnie nam su  m m u m  
organizacyi państwowej, rozwoju i dobrego 
czucia się na świccie. Wszystko to wytwo
rzyło się wr Niemczech tokiem historycznym, 
z zarodków, które drzemały w duszy naro
du. Niejedno takie ziarnko i my posiadamy, 
lecz żaden upór nie pomoże na to, aby zbie
rać koniecznie rzepę tam, gdzie los posiał 
pietruszkę. Banalnością byłoby powtarzać, 
że kropla niemieckiego posłuchu zabarwiła
by korzystnie nasze indywidualistyczne roz
widli zenie, a porcyjka niemieckiego „Sitz-

szły z tej wojny z olbrzymiem zwycięstwem, 
to utwierdziłyby się w myśli, że ich kult 
j j  jest a-eligią. prawdziwą, gdyby zaś dozna
ły porażki, to wyciągnęłyby z niej wniosek, 
że były za słabe i że powinny się jeszcze 
wzmocnić. Koncepcyj świata nie przemienia 
•się z dnia na dzień, jeżeli się wiekami kształ
towały.

O S: $
Ze stanowiska etyki politycznej można 

ten światopogląd krytykować. Czyni to dzi
siaj —  szczerzo czy nieszczerze —  cały 
świat „irteeentralny44, a i w centralnym sły
chać lekkie pomruki, które zresztą w razie 
sukcesu rychło ścichną, gdyż nie było jesz
cze wypadku, aby zwycięscy zabrakło 
chwalców. Nie o abstrakcyjną jednak kry
tykę idzie, ani o łatwe ubolewania, że 
świat jest zły i że tak nie odpowiada ideało
wi. Nam zwłaszcza, Polakom, którzy mamy 
l*zez ścianę sąsiadować z państwem nie-, 
mieckiem, daleko ważniejszem być musi do
kładne jego poznanie, tak, aby przyszła sty
czność odbywała się bez przesadnych uprze
dzeń, równie jak bez złudzeń.

Do tych ostatni-ch należy rozpowszech
nione jeszcze u nas rozcinanie Rzeszy nie
mieckiej na Północ i na Południe, czyli prze
ciwstawianie Prus —  Bawary i i innym 
szczepom południowym. Ow rzekomy sepa
ratyzm z czasów przedwojennych wyrównał 
sio dzisiaj z pewnością na polach bitew, 
gdzie krew pruska spłynęła z bawarską i 
wirtemberską wr jeden potok niemiecki. Ka
żdy żołnierz Rzeszy bije się dzisiaj za wiel
kość cesarstwa i jest przekonany, zresztą 
całkiem słusznie, że od tej.wielkości zależy 
siła jego ojczyzny ściślejszej. A jeśli idzie 
o prusyfikacyę Niemiec, to iest ona dzisiaj 
w swojem apogeum, chociaż kanclerz Rze
szy pochodzi z Ba wary i i chociaż s/pczo sio 
z dobrze poinformowaną twarzą: państwa | fleisehu44 przydałaby się naszym słomianym
południowe rozciągają nad Prusami kontr o-J zapałom. Taka regulacja skrajności między
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•obą jest zawsze możliwą, * przy sąsiedztwie W rytm kół wagonu snują się zawsze po- 
konieezną, jak uczy chociażby atmosfera drożnemu strzępki myśli, najczęściej bezła- 
Wiełkopolski. Ale mamy już —  na szezę- dne, wpółsenne, trochę przemęczone i na- 
cfie, czy na nieszczęście —  coś w rodzaju trętne. W  zapiskach tych pomieszczamy je 
Kultury, która fason własny już posiada i tylko po to, aby pobieżnie zanotować czast- 
nie da się przerobić tak łatwo, jak mundur kę materyału, o którym się w Polsce wojen- 
wojskowy. A  wiemy również, iż są w Euro- nej mówi często, a bez pretensyj do odkry- 
pie magazyny inne, w których także warto wania nowych światów —  co krąży niejako 
poszukać, czy nie dobierze się czego do na- w powietrzu i jest rezultatem trzech lat zbio- 
s*zego wzrostu, figury i cery. Bo ostatecznie .*/«■«*«« .*
i Francy a ma państwowość związaną wcale 
silnie i nieźle rozwiniętą i Anglia również 
nie jest synonimem anarchii, chociaż kar
ność idzie w Londynie także z nakazu we
wnętrznego, od dołu, nie od ślepej i trochę 
zasłuchanej wiary w to, co spływa z góry—  
zas posłuch paryski bywa często podobny 
do mrukliwego nieposłuszeństwa. A  Paryż 
jest i pozostanie centrum kultury europej
skiej, chociaż —  o zgrozo —  jest bardzo 
r ̂ śmiecony,

rowego przezywania i czucia, 
j K O N I E C .

WITOLD NOSKOWSKI.

KRONIKA.
Z miasta.

REFORMA SZKOLNICTWA POLSKIEGO.
Jak już donieśliśmy, w niedzielę rozpoczęły się 
w naszem mieście, w sali gimnazjum IV obra- 

Oglądamy ca F .  ̂ _ dy referentów przygotowujących materyały do
mieć w gioryi doskona oscl c wy refoT szkolnictwa polskiego na zjazd przed-
niknął z przygotowania wojny, na nią hvł J ^

najważniejszym hudyn-czy koszary będą ... „ .
kiem publicznym. A  nawet wojsko nasze bę
dzie musiało być przeniknięte duchem tra- 
dyeyj własnych, własnym typem karności i 
więzi wewnętrznej. Można kupić sobie in
struktora,. co przywiezie w kuferku musztrę, 
karabin i regulamin służbowy. Duszy nowej 
żołnierzowi nie wstrzyknie nikt. Na to niema 
recepty. ^

Tylko płytkość mogłaby zapoznawać świe
tne wychowanie Niemców do pewnego okre
ślonego celu, mianowicie na ślepo posłusz
nych i gorąco kraj kochających obywateli 
-państwa, które jest celem samo w sobie. W 
nas jest i pozostanie święta żądza posiadania 
praw —  nietylko zapał pełnienia obowiąz
ków, którego mamv stanowczo zamało, mó
wiąc nawiasem. Gdy więc już dzisiaj sły
szymy żale, że „tak nam do Niemców da
leko", musimy sobie uświadomić, że blizko 
nie będzie nigdv, chociaż wrodzona nam 

zdolność przystosowania się i pęd dô  naśla
downictwa postarają się o to, aby niejeden 
n*dot niemieckości spoczął na życiu naszem.
Skoro jednak mamy koniecznie przypomi
nać sobie romantyczne i.mpertynencve o pa
pudze narodów, to niechże nam wolno bę
dzie uszczknąć po słówku z różnych języ
ków, nietylko z jednego, który najczęściej 
bodziemy słyszeli. Zwłaszcza, że nasze gar
dło nie najlepiej go oddaje.

* * *
Brak sympatyi nie wyjsaucza zresztą ani 

*?■V-.- itmiftui.-ę ani uznania. Mamy jeuno i cLlil- 
gi.e ma wy-sjuKU wojennego Niemiec, chomaa 
me pizesu^anza to nam uznać wysilę* szc^u-
1>.oj ncie.nue ttanoyi, “  Zborowskiej kwotę t« !0  K na K.
« * * »  w ^  i>Ue'vag« r^  Cbeąc (zapewnić tej instytu t hisrnec, oraz wysnen -angin, JŁLora ar w orz j  ia
armię, cnoć jej nigdy popizetuno me mium.
FotiZiwiaiismy zawsze easpansyę gospodar
czą Rzeszy uieniiecidej, ta*samo, ja* siłę 
handlową i przemysłową Angiii. Cały me- 
CiiaiiiZm iNiemiec jest godny podziwu, jaa 
każda rzecz skończona i doskonała sama w 
sonie. Wiemy jedna*, że są mechanizmy in
nej konstrukcyi, które pracują z równie 
świetnym rezultatem. Taka zaś idea pań
stwa, jaką sobie Niemcy wyrobiły i jaką w 
praktyce przeprowadzają, do mozgow na
szych nie trafL Dla nas świat jest weselszy,
meno błękitnie jsz.e, życie może dać ezłowie- n . . .  T , , ,  ,
Łowi co i więcej ponad zadowolenie ze epeł- miasta w>daI reszt« m k̂l na eUeb na
nionego obowiązku, obywatele nie są d.a

ministerstwa oświaty, któiy prosił, by protokół 
obrad przedłożono ministrowi. Honorowym pre
zesem wybrano Dra B. Erzepldcgo z Poznania, 
przewodniczącymi pp. Nowaka z Krakowa, No
wickiego i Stypińskiego z Warszawy. Obowią
zki sekretarzy sprawują: prof. Dr Dawidow
ski z Krakowa i prof. Szczurkiewicz z Warsza
wy. W niedzielę wygłosili referaty delegaci 
warszawscy pp. Nowicki o szkole powszechnej, 
Zawadzki o szkole średniej. Potem mówili re
prezentanci szkolnictwa galicyjskiego: Dr Ka
narek o szkole powszechnej, prof. Bielski o 
szkole średniej.

Po referatach toccyła się dyskusya, która 
wypełniła reszt/ posiedzenia niedzielnego i ob
rady dnia wczorajszego. W dyskusja większość 
mówców oświadczyła się za 7 klasową szkolą 
powszechną i dwutypową szkolą średnią: hu
manistyczną i realną. — Obrady konferencyi 
zakończą sio w dniu dzisiejszym.

KANDYDATURA REYMONTA DO NAGRO
DY NOBLA. „Nowa Ga-zeta*4 donosi, że Aka
demia Umiejętności w Krakowie przedstawiła 
Władysława Reymonta do nagrody Nobla.

Przy tej sposobności przypominamy, że 
„Głos Narodu44 postawił pierwszy kandydaturę 
znakomitego autora „Chłopów44 do nagrody 
Nobla, zamieszczając w iipcu 1917 artykuł pió
ra p. Adama Grzymały-Siedleckiego, w którym 
to artykule wyłuszczono motywy, przemawia
jące za koniecznością domagania się nagrody 
Nobla dla tego największego i dzisiejszych epi
ków europejskich.

URZĘDNICY KOLEJOWI NA K. B. K. 
Otrzym»j©iTy następujące pismo: Urzędnicy i  
urzędniczki krakowskiej dyrekcja kolei państw, 
złożyli do rąk żonv dyrektora kolei p. Zofii

B. K. —
Chcąc izapewnić tej instytueyi humanitarnej 
doehód, opodatkowali się nadio funkeyonaryu- 
sze dyrekcji na przeciąg roku 1918, przeznacza
jąc co miesiąc ze swych poborówr służbowych 
stały datek.

Zamieszczając powyższe pismo, wyrazić na
leży serdeczne uznanie urzędnikom i urzędni
czkom krakowskiej oyrekeyi kolei państw, za 
czynne współczucie dla niedoli wywołanej woj
ną na ziemiach polskich, któremu dają wyraz 
przez obywatelską gotowość niesienia pomo
cy wielce zasłużonej, a nieodzownej w czasach 
obecnych instytucji.

NIEBEZPIECZEŃSTWO BRAKU CHLEBA.

państwa!, ale państwo dla obywateli. To mo
że najgłębiej rozdziela nas odjliem iec, jako 
od państwa i od narodu, który w tem pań
stwie żyje i przez nie został ugnieciony, jak 
rzeźbiarz ugniata glinę.

To też gdy mówimy „naród niemiecki", 
myślimy zawsze o państwie Hohenzollernów. 
O Niemcach austryackich prawie zapomina
my, że są Niemcami, tak mało widzimy w 
nich rysów, z których składa się w naszej 
wyobraźni obraz „Niemca doskonałego". W 
Przedlifawii lżej się myśli i żyje się nie bez 
tej lekkomyślności, która w pewnym atomie

dzień jutrzejszy. Żadnych dalszych zapasów mą
ki magistrat nie posiada. W tej groźnej sylua- 

j cvi za'/,?d masta zwrócił się dziś telegraficznie 
do ministra żywnościowego gen. Hoeffera, mi
nistra dla Galfcyi Dra Twardowskiego oraz po- 

. czynił odpowiednie przedstawienia w namiest- 
| nictwie, Jeżeli jutro nie nadejdzie transport mą- 
1 ki tudność naszego masta ponownie znaleść się 
może bez chleba i mąki.

‘ KRAJOWE KOMISYE BADANIA CEN. Z ini- 
cyatywy krakowskiej Komisyi badania cen, od- 

w dniu 5 stycznia b. r. w Krakowie 
i pierwszy Zjazd przewodniczących krajowych 
Komisyi badania cen, w którym na ogólną Ii-
^  ^  p r z e w o d n y

ćniej szem.O Wiedniu śpiewał jeszcze SchU- j Ustępujących Kom.Syi zaehodmo-saheyjskich.
t o w  ,pieniach“ , że jest „krain, Feaków, -  
gdzie zawrze jest niedziela, gdzie rożen za-40t*UiU 
wsze kręci się przy ogniu". To południowe 
prawie miasto jest nam bliższe, niż Berlin.
Berlin zaś staje się coraz widoczniej synoni
mem Niemiec. Berlin —  a zwłaszcza Pots-

^ “ reszta nie jesteśmy skrajni. Poza poli- ! eność- Nadt° uczestniczyli w Zjeżdzie delegaci 
tyką, koszarami i kuźnią pieniędzy istnieje kra;i- Urzędu żywnościowego przy c. k nam.e- 
w Niemczech pewien park, w którym dusza ! stmctwie kom. Dr Smolen i inspektor kontroli 
polska spacerowała oddawna i chętnie. Ni- środków żywności p. Kazimierz Pajączkowski.

i Rzeszowie; a z wschoduio-galicjijskich: 
w Przemyślu i Sanoku, podczas gdy przewo
dniczący innych Komisyi (we Lwowie, Stryju, 

n wie i Jaśle) nie mogli się sta
wić, głównie z powrodu obecnych trudności ko- 
munikacynych i usprawiedliwili swą nieobe-

gdy nie byliśmy obojętni na to, co wiedza, 
literatura i muzyka niemiecka ofiarowywały 
naprawdę całemu światu. Bismark nie po
kłócił nas z Goethem, ani Tiedemann z Wa
gnerem. I nigdy nie przestaniemy szukać w 
poisdamsk^ch Niemczech tego- odcinka fron
tu kulturalnego, na którym przechowują się, 
jeszcze zielenią obrosłe szańczyki Weimaru. 
Taksamo jak nigdy nie przestaniemy wie
rzyć, iż z etyką siły ściera się w Niemczech 
i dzisiaj jeszcze etyka sprawiedliwości i że

Po zagajeniu tzebrania i wyborze przewodni
czącego Zjazdu w osobie p. Lindego z Tarnowa, 
poddał Dr Adam Prażmowski krytycznej ocenie 
postanowienia §§ 26 i 27 ces. rozp. z dnia 24 
marca 1917, normujące z jednej strony skład 
Komisyi, z drugiej strony ich kompeteneye i 
uprawnienia w zakresie przydzielonych im obo
wiązków, którymi są badanie, kalkulowanie i u- 
stalanie cen wszelkich przedmiotów zapotrze
bowania na żądanie władz politycznych, sądów 
oraz centralnych korporacji rolniczych i Izb

jej przedstawicielom wszystkie narody poda- j handlowo-przemysłowycli, tudzież współdzfa- 
dzą rękę przez mur nienawiści plemiennych, łanie z innemi władzami w  ̂zapobieganiu li- 
aby wstrząsnąć ich prawicą tak szczerze i chwie towarowej i jej tępieniu, wykazując, 
silnie, jak ściską się dłoń ludzi rozumnych że pierwszego zadania nie mogą spełnić ze 
i uczciwych. Są i będą takie Niemcy, które względu na swój skład i szczupłą  ̂liczbę ukwa- 
muszą zetknąć się swą duchową powierzch- lifikowanych sił fachowych, spełnieniu  ̂zaś dru- 
nią ze światem cywilizowanym, do którego gmgo zadania stoją na przeszkodzie niejasności 
i my mamy zaszczyt uniżenie się liczyć. [ samej ustawy i wprowadzone rozporządzeniem 
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niczenia zagwarantowanej ustawą kompetencyi 
przewodniczących Komisy!

Na ten temat wjrwiązała się wyczerpująca 
dyskusya, w ciągu której reprezentanci poszcze
gólnych Komisyj wykaeywadi na przykładach 
z jakiemi trudnościami przy wykonywaniu 
swych obowiązków mają do walczenia. Stwier
dzono przjrtem zgodnio, że przycizyna tych nie
powodzeń leży częścią w błędnej i chwiejnej 
polityce gospodarczej rządu centralnego, która 
od wybuchu wojny świadomie czy nieświado
mie popierała interesu wielkiego kapitału, prze
mysłu i handlu ze szkodą szerokich warstw lu
dności pracującej i zarobkującej i dozwoliła na 
wybujanie spekidacyi i wyzysku, częścią zaś w 
tem, że na tle toczącej się wojny funkcyonują 
w kraju podwójne władze, tj. cywilna i wojsko
wa, z których druga nie respektuje zarządzeń 
pierwszej, nie liczy się z obowiązującemi usta
wami, lecz postępuje całkiem samowolnie, 
wprowadzając w ten sposób nie/łające się opisać 
zamieszanie zarówno we wszystkich dziedzi
nach życia gospodarczego kraju, jak w poję
ciach prawnych ludności o państwie prawo- 
rządnem.

W końcu uchwalono szereg r^zolucyi i wnio
sków, mających na celu tak reorganiizacyę we
wnętrzną Komisyi badania cen, jak rozszerze
nie ich kompetencyi na zewnątrz w szczegól
ności w kierunku uzdolnienia ich do podjęcia 
skutecznej walki z lichwą towarową i wszelkie
go rodzaju wyzyskiem.

ZATARG REDAKCYI „NOWEJ REFORMY" 
Z WŁAŚCICIELEM PISMA. Rozwój zatargu 
wywołał nietylko w mieście, ale w kraju a ca
łej monarchii najżywsze zainteresowanie. Prze- 
dewszystkitnn zajmują się nim zawodowe orga- 
nizacye dziennikarskie. Prezydyum Syndykatu 
dzienni karz j’ krakowskich otrzymuje w tej spra
wie prośby o pełne przedstawienie stanu rzeczy, 
powodów i prr:ebiegu zatargu. Niemniejsze zain
teresowanie co do tej kwesty!, objawia się co
raz silniej w szerokich kolach czytającej publi
czności To też prezydyum 'Syndykatu opra
cowuje właśnie dokładne przedstawienie fakty
cznego stanu rzeczy i prry °zyn wstrzymania się 
od pracy redakcyi „Nowej Reformy44, nagroma
dzonych w czasie wojny.

KATASTROFALNY BRAK PAPIERU. Brak 
papieru przybrał w Budapeszcie tak katastro
falne rozmiary, że pimsa tamtejsze — wedle 
wczorajszego ogłoszenia - -  w danym wypadku 
przestaną wogóle wychodzić. Zapas papieru wy
starcz jr jeszcze tylko na jeden dzień, niewia
domo zaś czy w najbliższych godzinach nadej
dzie potrzebna ilość papieru. — Jak przed paru 
dniami pisaliśmy, prasa polska w Galicyi tylko 
z wielką tludnością przy braku dostatecznej 
ilości papieru i trudnościach transportowych 
spełnia swe zadanie. Aby zapobiedz temu, do 
czego dochodzi wt Budapeszcie, należy, aby Ko
ło polskie energicznie poparło u dotyczących 
czynników sprawę regularnej dostawy papieru 
dla naszych pism.

Z  TOW. SZTUK PIĘKNYCH. Bn. lf> K  nu 
zostanie częściowo zmienioną wystawa obra
zów i  rzeźb w Towarzystwie Sztuk Pięknych, 
Hae SfeezepańsM 4, dlatego zarząd przypomi
na, że ostateczny termin nadsyłania dzieł upły
wa z dniem 8 b. m.

„SZOPKA KRAKOWSKA". Ostatnie przed
stawienia „Szopki krakowskiej", która dzięki 
znakomitej interpretacji dyr. T. Trzcińskiego i 
humoru zespołu artystów, kilkakrotnie już wy
pełniła salę Saską, odnęda. się dn. 12 b. m. o 
godz. 6 i 13 b. m. o godz. 4 nr poi. Pozostałe 
bilety do nabycia w księgarni F. Eberta, Hotel 
Saski. Dochód pr oznaczony w połowie na po
krycie kosztów „Gwiazdki" dla legionistów, w 
połowue na „Dom Rodzinny*' sierot po legio
nistach.

ŻALE RYBAKÓW. Od rybaków krakowskich 
otrzymujemy pismo z zażaleniom, że starostwa 
z krzywdą rybaków wydzierżawiają rewiry ry
backie za bardzo wysokie ceny ludziom ró
żnych zawodów, nie mającym uprawnienia do 
rybołostwa. a nie rybakom. Ci dzierżawcy pod- 

• znów rewiry .kłusownikom, któr.zy 
prowadzą t. zw. dzikie rybołostwo. Np.^w rewi
rze (nr. 7 oraz w rewirze rzeki Skawy dzieją się 
jaskrawe nadużycia.' Kupionemi od kłusowni
ków rybami, handlują żydzi z Chr anowa, któ
rzy je wywożą do Prus. Rewiry rybackie win- 
ny być wydzierżawiane zawodowym rybakom, 
bo ci tylko są uprawnieni do rybołostwa.

KALENDARZYK KOŚCIUSZKOWSKI NA 
R. 1918, wydawany od dwudziestu dwu lat na
kładem p. Ferdjmanda Biernata, zawiera po-za 
kalendaryum szereg praktycznych informacyi, 
jak np. nowe skale stemplowe dla Austro-Wę- 
gier, nowa taryfa pocztowa, wymiar podatku 
dochodowego i in.

Z Polski i ze świata. '
ODPOWIEDŹ WATYKANU. Ks. arcybi

skup metropolita Kakowski otrzjunał w cdpo- 
wied«zi na depeszę, 'wysłaną przez konferencyę 
biskupów w Warszawie w dn. 11 z. m„ nastę
pującą depeszę:

„Ojciec święty z uznaniem przyjął wyrazy 
wdzięczności i miłości, ziożone przez biskupów 
polskich, izebranych w Warszawie dla uporząd
kowania spraw kościelnych w odradzającem się ‘ 
Królestwie Polskiem, a wyrażając życzenia, aby 
obrady ich przyniosły najobfitsze owoęe, prosi 
Boga o potrzebne łaski dla ukochanych synów 
oraz najmiłościwiej udziela im apostolskiego 
błogosławieństwa. Kardynał Gasparri".

TOW. DZIENNIKARZY POLSKICH DO RA
DY REGENCYJNEJ. Tow. dziennikarzy pol
skich we Lwowie wysiało do Rady regencyjnej 
w Warszawie adres, kończący się następujące- 
mi słowy:

Dziś, kiedy na tem strasznem niebie wojen- 
nem, wschodzi różana jutrzenka naszej przy
szłości, kiedy w Warszawie na Zamku Króle
wskim zasiadł pierwszy rząd polski, witamy 
Cię, Najjaśniejsza Rado Regencyjna, ową ci
chą i bolesną nadzieją ciemnych dni minionych

i dzfeiejezem gorącem uderzeniem serc rado- 
enych. Niechaj ojcowskie i sprawiedliwe Twoje 
dłonie uciszą wicher, co wstrząsa duszą pol
ską! Niechaj Twój rozum i miłość Twojego ser
ca ukoi wszystkie rany i odda Mątce Jego Jej 
wszystkie drogie dzieci Niechaj męczeńskie łzy 
naszej ziemi osuszy już niedługo przejasne słoń
ce pogody!

My, pracownicy pióra, ślemy Ci, ze starego 
Lwiego grodu gmmiące hasło dawnych i dzi
siejszych pokoleń: „Niech żyje Polska wolna i 
zjednoczona!44 i dodajemy serdeczny i gorący 
okrzyk: „Niech żyje Najjaśniejsza Rada Regen
cyjna!44.

NOWY BISKUP LUBELSKI. Pisma z Kró
lestwa donoszą: Ze stanowiska regensa semtna- 
ryum duchownego ma ustąpić ks. prałat Gall, 
aby zasiąść na stolicy biskupiej lubelskiej, już 
od kilku lat pozbawionej pasterza.
* EKSPLOATACYA POLSKICH K RUSZCÓW. 

Generał-gubernatorstwo w Watsząwie zezwoli
ło dwu kupcom z Łodzi na założenie w Warsza
wie Tow. akcyjnego z kapitałem miliona ma
rek. Celem Tow. jest eksploatacya. polskich 
złomów krusizczowych, zakładanie hut i fabryk, 
oraz handel polską produkcją kopalnianą.

O AUTONOMIĘ LWOWA. Jak niedawno do
nosiliśmy, namiestnictwo zdecydowało się -na 
uzupełnienie drogą mianowania obecnej Rady 
przjdbocznej do 100 członków, powalanych ze 
wszystkich klubów miejskich. Obecnie donoszą 
ze Lwowa, że lista osób. desygnowanych na 
członków Rady przybocznej, na komisarza rzą
dowego i jego zastępców (z dotychczasowego 
prezydyum miał pozostać jedynie Dr Schlei- 
cher, a Dr Rutowski i p. Fiedler z powodu sta
nu zdrowia mieli ustąpić) zestala poufnie za
komunikowana klubom miejskim i opublikowa
nie odnośnego rozporządzenia miało nastąpić 
już w dniach najbliższych. Tymczasem trzy naj
ważniejsze kluby miejskie wystąpiły przeciw 
takiemu rozwiązaniu sprawy reaktywowania 
lwowskiej Rady miejskiej. Kluby: mieszczański, 
który w rozwiązanej Radzie liczył 46 członków; 
katolicki, który liczył 18 członków, i narodo- 
wo-demokratyczny, który liczył 6 członków, 
odbyły każdy z osobna posiedzenie i każdy u- 
chwalił jednogłośnie, że domaga się przywró
cenia prawa i pełnego samorządu we Lwowie, 
oraz że żaden z dzionków klubu mandatu do 
Rady przybocznej nie przyjmie. Uchwały te 
podano do wiadomości prezydyum namiestni
ctwa i ministra Galicy! W odpowiedzi prezy- 
djrum namiestnictwa oświadczyło, że odracza 
załatwienie sprawy reaktywowania lwowskiej 
Rady miejskiej.

ŻYDZI A ROKOWANIA BRZESKIE. Z War
szawy donośną: O Brześciu Litewskim pisze p. 
Jaokan w „Hajncie44 między innemi: Przewo
dniczący delegacji rosyjskiej p. Joffe siedzi w 
mieście, które protokół rokowań nazywa: 
„Brest-Litowsk. Czy p. Joffe wie, że to miasto 
ma jeszcze jakąś nazwę —  Biisk d4 Łźt-o i że 
tam niegdyś zasiadał jeszcze jeden Joffe, który 
się nazywał rek Mordka, może aa wet jego dzia
dek44. Nasz Lejba Bronsieia (Trocki); nasze 
Joffe f  — mesT (pońkr. drygfrr.}. Arty
kuł kentezy Się słowami': „Czy jakakólwtek fauF 
tazya mogła to sobie kiedybądź wyobrazić?44.

UJĘCIE MORDERCY. Niedawno donieśliśmy
0 ohydnem morderstwie Gajdów, włościan we 
wsi Tarnawa pod Suchą. Sprawca tego morder
stwa został w tych dniach ujęty przez c. k. żan- 
dairmeryę. Jest nim niejaki ^Mikołajczyk, co 
do którego już podczas pierwszego śledztwa 
wysłany w tej sprawie agent polieyi krakow
skiej p. Majer, zebrał pewne poszlaki. Obecn'e 
Mikołajczyk przyznał się do zbrodni. Mikołaj
czyka odstawiono do sądu obwodowego w Wa
dowicach.

ŻARGON OBRAZĄ. Warszawski żargonowy 
„VoIksblatt44 donosi: W związku z odmową
polskiego inspektora szkolnego, p. Stjrpińskie- 
go, na prośbę „Żydowskiego związku szkolnego
1 oświatowego44 o otwarcie w Warszawie żydo
wskiego seminaryiun nauczycielskiego ® żar
gonem, jako językiem wykładowym, zar:ąd 
związku postanowił zwrócić się w tej sprawie 
do polskiego ministerjuim oświaty, z powodu 
odmowy i jej formy. W piśmie do mimsteryum 
ma być też protest przeciw inspektorowi szkol
nemu, że w Hśeie do związku nazwał język ży
dowski „żargonem44.

ZGON PERNERSTORFERA. Jak donieśli
śmy we wczorajszym numerze popołudniowym 
zmarł w Wiedniu senior austryackich socyali- 
stów Engełbert Pemerstorfer, Urodzony w 
Wiedniu, w roku 1850, należał w swej x>oczątko- 
wej działalności politycznej do stronnictwa de
mokratycznego. Do partyi socyalistycznej przy
stąpił dopiero w r. 1896. Przy częstszych kon
fliktach, jakie w życiu parlamentamem wyła
niały się między partyą socy a lis tyczną a rzą
dem, lub też między nią a innemi stronnictwa
mi, był czynnikiem pośredniczącym. W parla
mencie cieszył się ogólnym szacunkiem. Zwy
cięska przy powszechnych wyborach party a so- 
cyalistyczna, jego desygnowała na godność 
pierwszego wiceprezydenta parlamentu.

ŚMIERĆ ZA KRADZIEŻ WĘGLA. W „Dz. 
Ciesz.44 czytamy: Komenda wojskowej kolei 
północnej wydała następujące obwieszczenie: 
Wskutek mnożących się w ostatnich czasach 
kradzieży na linii kolei północnej, polecono żan
darmom przeznaczonym* do pilnowania towa
rów, aby w razie, jeżeli ktoś słuwia opór żan
darmom, ucieka przed nimi, wskakuję lub ze
skakuje z jadącego pociągu — po cdpowie- 
dniem a bezskutecznem wezwaniu winnego, czy
nili użytek z broni palnej.

część uśpiona, brakło spójni między K&kanrf, 
brakło orga/nia&cyi Zwolna jednak Kółka bu
dzić się poczęły. Dziś pracuje ich blizko 5Q0, 
w tem 44, które powstały w roku 1917. Ożywia
ją się wfęc i odbudowują Kółka rolnicze. A 
przytem Kółka rolnicze odbudowują się także 
w znaczeniu dosłownem, bo Kółka zniszczone 
otrzymują przy pomocy Zarządu gŁ subweneye 
na odbuoowę, więc na tem silniejszych podsta
wach stają nasze Kółka rolnicze. Praca oświa
towa, w Kółkach, kierowana przez Zarząd gł. 
Towarzystwa, szła także w innym kierunku: 
na kursach mało rolny eh go.y>ody?i w Szynwał- 
dzie, urządzanych przy współdziałaniu Zarządu 
głównego, wykształcono szereg dziewcząt, któ
re prowadząc wzorowo swe gospodarstwa do
mowe, świecić będą przykładem dla innych. 
Kursa zaś inwalido wojennych we Lwowie i 
w Krakowie, tudzież kursa handlowe dla ko
biet w Rzeszowie, prowadzone w roku ubie
głym  ̂przez Zarząd gł. T. K. R., wykształciły 
wielki zastęp pracowników, mężczyzn i kobiet, 
którymi zasilały się natUe sklepy i składnico 
Kółkowe. Rozwój sklepów, a nade wszystko roz
wój składnic Kółek rolniczych w roku 1917, 
był żywiołowy, niepowstrzymany i wspaniały. 
Poszczycić się dziś możemy organiracyą han
dlową, jaką mało które społeczeństwo posiada. 
Składnic Kółek rolniczych powitało w tyra ro
ku kilkanaście, a każda z nich zbudowana na 
silnej podstawie ma; eryalaej, sięgającej z regu
ły kroci tysięcy koron; powstał szereg filii skła
dnic i caiy szereg sklepów rejestrowanych, .tu
dzież drobnych, nierejestrowaych sklepów wiej
skich.

W dalszym ciągu zawiera „Przewodnik Kó
łek rolniczych" treść następującą: Od Reda
kcyi. — Matka ziemia (L. Stasiak). —  Upra
wa cykoryi (H. Gautiear). — Kredyt i subwen- 
cye na .zakupno krów mlecznych. — Handel 
nierogacizną. — Sprawy Towarzystwa-. — Wia
domości z Kółek rolniczych. - Rady dla go
spodyń (J. Albinowska> —  Kronika. — Usta
wy, roz^twządżenia i zarządzenia władz. —  Po
średnictwo pracy. Wiadomości Związku eko
nomicznego Kółek rolniczych. — Obowiązujące 
ceny austryackich piodów rolnych. Pismo, któ
rego redakcyę objął w czasie wojny Dr Jerzy 
Rawita Gawroński, prowadzone umiejętnie, pod 
każdym względem' wybornie spełnia zadanie 
przewodnika we wszelkich zakresach gospo
darstwa dla szerokich mas włościańskich na
szego kraju.

„ROLNIK" w zeszycie z dn. 4 1). m. rozpoczy
nającym 50 rocznik wydawnictwa, zawiera na
stępującą treść: Z Nowym Rokiem; W sprawie 
utworzenia tzakładu hodowli nasion; Zatrat u 
koni przez Dra St. Rungego; Ceny wytyczne 
drewna ustanowione dla producentów przez 
Centralną komisyę badania cen przez St. Szc y- 
gielskiego; Z postępu roftuczego; Drobne pora
dy; Pittegląd krytyczny Wydawnictw; Wiado
mości .bieżące; Pńradnik gospodarczy; Z ryn
ku międzynarodowa^ tadlew e;
fe^eton: Bi® gawęd emeryt-Gwanego hreczkosie- 
ja ptzez J. Frpróa.

, Komunikat wioski.
Wiedeń. Komunikat wioski z 5. stycznia: 

Żywe walki artyleryi we wschodnim odcin
ku wyżyny A s i a g o  i koło C a v a l l o  w- 
dolinie B t  ejn t y. W  dolinie S e n  zaskoczy
ły nasze baterye nieprzyjacielskie k otem y  
i rozpróezyły je. Patrole nieprzyjacielskie, 
które u wylotu doliny C a 1 e i n o pod&unęły 
się pod nasze stanowiska, s o m ły  rozpędzo
ne naszym ogniem. Nad średnią P i a v ą  
wzmogła się działalność nieprzyjacielskiej 

artyleryi. Nasza artyłerya odpowiedziała e- 
nergic^nie. Angielscy lotnicy zniszczyli w, 
S u s e g a n a  jeden balon na uwięzi i strą
cili nad L i v e n z ą jeden aparat lotniczy, 
Podczas dnia, jakoteż w nocy panowała ży- 
wa. daiałs-fc.ość lotników nad przednimi B 
niami i drogami łączni kowemi nieprzyjacie
la. Na-si lotnicy bombardowali skutecznie 

obozy barakowe i  lotniska. Dworzec kolejo
wy w L e w i c o ,  w dolinie S u g  a n  a, ja
koteż sąsiednie składy zostały obrzucone 
bombami, ogólnej wagi 1200 kg. Nieprzyja
cielscy lotnicy bombardowali M e s t r e ,  
B a s s a n o i C a s t e 1 I f t a n c o, W C a- 
s t e l l f r a n c o  były nieznaczne szkody o- 
raz kilka ofiar.

ZAMIESZKI W PORTUGALII.
Haga. Z Lizbony donoszą do „Storniug 

Post44: Dla ochrony angielskicił poddanych 
i osad stanęły okręty angielskie na kotwicy 
przed miastami Oparto i Lizbona. Ogłoszenie 
tajnych dokumentów przez prowizoryczny 
rząd portugalski zostało na razie zaniecha
ne.

ROCZNIK 1900.
Wiedeń. B. kor. .lak się dowiadujemy, mini

ster oświaty w rozporządzeniu, wydanem do 
wszystkich władz szkolnych, zarządził, że 
uczniom obowiązanego do pospolitego .rusze
nia rocznika 1900, przychodzącym do przeglą
du w styczniu, a mianowicie uczniom szkól 
średnich, seminaryów, szkół komereyeualnych 
i nautycznych, przysługiwać mają wśzjzstkie po. 
przednio już przyznane analogiczne udogo
dnienia.

N A D E S Ł A N E .

Wiadomości gospodarcze.
PRZEWODNIK KÓŁEK ROLNICZYCH w 

zeszycie 1 z dn. 6 b. m. w artykule wstępnym 
rejestruje działalność Kólsk rolniczych w roku 
ubiegłjrm. Wielkiem było zadanie, które z po
czątku minionego właśnie roku stało przed 
Kółkami. Były one w rozbiciu, przeważna ich

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią j**ysln 

gę ś. p. Piotrowi ttepetowskiemu, ą w 
gólności Wielebnym KX. Misyonnrzorii, Refor 
matom, Redemptorystom i Jw - Urow
Wł. Kani za najtroskliwszą w chorolile opielp 
składamy z głębi serc „Bóg zapiać44.

Żona z

'Nakładem Wydawnictwa „Głowi Narodu" Bp. z ogr. odp. «  Redaktor odpowiedzialny I naraelny Roman WQ£cgy_*s.kL_^_Dnikąrpialiw. „Głosu. Narodu44 w Krakowie jpod zarządem Romana lorką.


